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Prenumerata: 
Dąbrowie miesięcz- 


okupucyi austryackiej 
iw Austryiz przes. poczt. 
Kor. W okupacyi nie- 
mieckiej 3 Kor. 30 b. 
Gena za Egzemplarz: 
w Dąbrowie 8 groszy 
w kraju 10 groszy. 


Redakcya: ul. Sienkiewicza M 10. 


(Komunikat z VI posiedzenia). 


Warszawa 8 lutego. 
Pod przewodnictwem Marszałka Ko- 
sonnego, w obecności 21 członków Ra- 
| dy Stanu, obu Komisarzy i 4-ch zastęp 
| ców, odbyło się wczoraj szóste 


posie- 
dzenie Rady Stanu. 
Obrady rozpoczęły się o godz. 10 


rano, a przebieg ich był anster 5 
'Po odczytaniu i przyjęciu protokó- 

łu piątego posiedzenia, Sekretarz Tym- 

czasowej Rady Stanu odczytał 


Adresy 


nadesłane od : Warszawskiej Gminy Sta 
rozakonnych, Profesorów i Docentów 
Uboiwersytetn i Pol:techaiki w Warsza- 
wis, T-wa Pracowników m. Łodzi, T-wa 
Literatów i Dziennikarzy Polskich w 
Łodzi, Rady Miejskiej m. stoł. Warsza- 
wy, Rady Miejskiej m. Kielc, Rady Miej 
skiej m. Olkusza, Człosków Magistratu, 
Rady Mejskiej, organizacyi społeczaych 
oraz licznych zaproszonych obywatel 
m. Włocławka, Rady Miejsk'ej m. Za- 

mościa, Rady 'M: 'ejskiej m. Opatowa, Ra 
dy Miejskiej m. Warty, Rady powiazo- 
wej Myślemcekiej, Zjednoczenia Stron- 
nictw D=mokratycznych Gr. Pracy Na- 
rodowej, Str. Narodowo agr kalue i 
Zjedaoczenie postępowe), Rady Narodo- 
wej pow, Zamojskiego, Wydziału Naro- 
dowego zitii Lukov. skiej, Wydziału 
Ostrowskiego Centr. Kom. Nar, Rady 
Narodowej i wiecu ludowego w Łasku, 
Polskiego Stronnictwa Ludowega ziem 
£Łukowskiej, Rady O*ręgowej Polskiego 
Stronbictwa Ludowego pow. Łódzkiego, 
Brzezińskiego i Łaskiego, Centr. Komi- 
tetu Narod. w Łomży, Narodowej Rady 
Q:ręgowej Zagłębia Dąbrowskiego, Kom! 
tetu Organizacyjnego Stronnictwa Pol- 
skiej Demokracyi, wszystkich Instytucy! 
i obywatelstwa z okolicy Kołbiel, po 
wiatu Muńsko-Mazowieckiego, wiecu o- 
bywateli m, Cechanowa, Obywateli m. 
Kalisza, posiedzenia obywatelsciego w 
Kielcach, Cechów rzemieślniczych m. Ło- 
dzi, Zjednoczenia Polskich Związków 
zawodowych w Zawierciu, obywateli i 
sołtysów gm. Łask, Rady Związków za 
wodowych (drukarzy, garbarzy, mura- 


otwarta od 10 rana do 7 wieczorem. 
Administracya: ul. Królu Jara Sobieskiego otwarta od 7 rano do 7 wiecz. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca.—Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 
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AZETA POLSKA 


wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godz. 8 rano. 


FILIE: w BĘDZINIE, Nowy 


Rynek, 
w SOSNOWCU, ul. 3. Maja 14. 


Rok Ill. 


Cena |... „=Qena agiaszsńE 


Nadesłane za wiersz 
drobnego pisma przed 
tekstem 90 hal. Reklamy 
bezpośrednio po tekście 
a przed ogłoszeniami t 
kor. Zwyczajne za wiersz 
sześciołamowy po 20 hal 
Nekrologi za (wiersz po 
60 hal. Za wiersz tek- 
stowy 2 kor. Drobne po 


6 hal. od wyrazu.! 


Cukiernia W-go Czerwińskiego. 
w ZAWIERCIU, ul. 3 Maja 11. 


Sprzedaż pojedynczych egzemplarzy wszędzie, gdzie znajduje się wywieszka: „Gazeta Polska 
tu do nabycia", 


Z Rady Stanu. 


rzy, szewców, kelnerów, i pracowników 
igły) w Lublinie, Narodowego Zwiszku 
Robotoczego w „Piotrkowie, Stowarzy- 
szenia Robotników Chrześcijańskich w 
Siedlcach i Słuchaczy Wyzszych Kur 
sów dla administracyi. 


Następnie wysłuchano 
Sprawozdania z Wydziału wyko- 
nawczego 


w referacie p. ]. M. Pomorskiego z dwóch 
posiedzeń, oraz przyjęto do wiadomości 
zaproszenie przez Wydział Wykonaw- 
czy 5 osób na członków Rady Departa- 
mentu Sprawiedliwości z poza Rady Sta- 
nu, a miagowicie pp.: D. Anra, J. Glasa, 
1 Higiersberga, J. Litauera L, Supień 
skiego, 


Pieczęć Tymczasowej Rady Stanu. 


Z kolei przyjęto wniosek Wydzia- 
łu Wykonawczego w kwestyi pieczęci: 
„aby tymczasowo był używany Oczeł 
B:ały przez T. R. St. do czasu, kiedy 
sprawa kerbu Państwa Polskiego zosta- 
nie definitywnie załatwioną*. 


Ochrona pracy. 

W dalszym ciągu przyjęto 
sek p. Kunowskiego w sprawie ochrony 
pracy robotników, przebywających po- 
za granicami kraju. W kwestyi tej po- 
stanowiono porozumi:ć się z Władza- 
m: Osupacyjnem:, które przyrzekły w 
tej raierze swoje współdziałanie, 

„Wreszcie przyjęto przedstawiony 
przez Dyrektora Departamentu Skarbu 


Budżet 


za drugą połowę iniesiąca stycznia w su- 
mie 16,633 rk. 80 fen. 


Obsadzenie posad w biurach Rady 
Stanu. 

Postanowieno, że przy obsadzeniu 
posad w (Kaocelaryi i Biurach Rady Sta- 
nu oddawane będzie pierwszeństwo przy 
równych odpowiednich kwalfikacyach 
fachowych osobom, których krewni słu 
żą w wojsku polskiem, lub w inny spo 
-òb przyczyniają się do oedbudowania 
Państwa Polstiego. 


wbio- 


Na używanie nazwiska 


Sienkiewicza. 


Fundusz Sienkiewiczowski. 


— Protest ks. Mleczki i tow. — 


Szeroka akcya dyplomatyczna — Guzik Paderewskiego. — 
„„Zjednoczenie w wierze | języku“í. 


fKoresbondencya własna „Gazety Polskiej“). 
Berno szwajcarskie w lutym. 


Moskalofłe w kraju a szczególnie 
w Ameryce przez cały ciąg wojny nie 
dawali spokoju Sienkiewiczowi, co chwi 
la mieszając jego nazwisko do różnych 
akeyi prorosyjskich. 


W Warszawie widzieliśmy fałszo 
wane odezwy Sienkiewicza przeciw Le- 
gionom, — dziś w nowem, wydaniu przez 
„pasywistów* tajnie kolpoltowane, w 
amerykańskich pismach moskalefilskich 
aż dudniało od szastania imieniem Sien 
kiewicza. Obecnie nie niknąca i nie milk- 
naca kompania bije kap rał ze śmierci 
autora trylogii. Od kilku tygodni two 
rzy się w Ameryce „fundusz Sienkiewi 
czowski*, o którego przeznaczeniu © 
wiadujemy się oburzających szczegółów 
z protestu księży Mleczki, Gryni i Ko 
pytkiewicza, umieszczonego w  „Dzien- 
niku dla wszystkich". W spomniani księ 
ża podkreślają, że przecież u :fer mc- 
skalofilskich nie zupełnie zaniklo poczu 


tego funduszu, którym według zapew- 
nień wspomnianych ksieży — ma bvć 
„umieszczanie w Londynie, Paryżu i Rzimia|» 
przedstawicieli sprawy po skej, którzyby 
rządy odnośnych państw informowali o pol - 
tycznych potrzebach Polski ı pracowali nad 
uwzględnieniem tych potrzeb“. 


To na oko, jako frazes, wcale nie 
źle brzmi, wywodzą Owi księża, pytają: 
dalej „I niech nam ci politycy powiedza. 
v czem oni będą informować aliantów ? 
Czy może o 'położeniu politycznem w 
starym kraju? Ale przecież oni o tem 
nic nie wiedzą! A więc o czem będą a- 
liantów informować? Ano chyba tylk: 
o stanie umysłu Polonii amerykańskiej 
Wezmą więc ze sobą te głupie i podł 
protesty przeciw wolności Polski i po- 
«każą je odnośnym mężom stanu...“ 

z laje nam się, że nie po to tworzy się 
ów fundusz S enkiewiczowski, aby ame- 
rykańsko-polscy „mężowie stanu” inf r 
mowali „kolegów“ w entencie o senty- 
mentach Polaków amerykańskich. J-si 
to poprostu dalszy ciąg uchwalonej n. 


cie wstydu, gdyż dziwnie milczą o celu|konferencyach panów Piltza i Dmowskie 


go i Witolda Czartoryskiego w pierw- 
szych dniach lutego 1916 roku nad Le- 
manem „szerokiej akcyi dyplomatycz- 
nej** Agencya lozańska na akcyę pp. 
Piltza i Dmowskiego w stolicach enten- 
ty potrzebuje pieniędzy, które płyną 
głównie z Ameryki, gdyż Poznańskie 
może raz i drugi dopomódz agencyi lo- 
zańskiej kilkunastu tysiącami, sukurs 
atoli d Za longne, jest według zdania — 
pasywistów aktywnych w entencie obo- 
wiązkiem Ameryki. Pierwsze subwen- 
cye na agencyę lozańska wpłynęły z A 
merykł, w przerwach dopomagali „pa- 
tryoci* pasywno-aktywni z Poznańskie- 
go, potem ustanowiono „guziczek Pade- 
rewskiego" pięciocentowy w celu stwo 
rzenia fuaduszu na ową „szeroką akcyę 
dyplomatyczną”. 

Nie wiadomo,czy dochody ze sprze- 
daży „guziczka" nie starczyły na po- 
zeby „szerokiej akcyi dyplomatycznej“ 
agencyi lozańskiej, bo wnet powstał przy 
Centralnym Komitecie Ratunkowym Pol- 
skim, tj, przy filii apolityczaego, filan- 
tropijnego Komitetu veveyskiego „Wy- 
dział Narodowy”, a teraz zjawi się „fun- 
tusz Sienkiewiczowski* na—szeroką ak- 
cyę polityczną. 

Obok „funduszu Sienkiewiczowskie- 
go“ redakcya „Free Poland“; pisma by- 
lej Rady Narodowej we Lwowie zbiera 
jeszcze jak donosi „Dzieanik Ludowy“ 
iakieś podpisy pod jakąś niejasną dekla- 
racya czy petycyą. 

Eotencko rozpolitykowana emigra 
cya w Europie i Ameryce pracuje więc, 
iak widzimy nieprzerwanie nad „zjedno- 
czeniem w wierze i w języku* zamyka- 
iąc oczy jąpszy na fakt, że tymczasem 
— chamie Bopti — bez niej i wbrew 
niej tworzy się państwo polskie i jego 
a:mia. 


Polacy a kwesta żydowska. | 
Rozsądny głos publicysty żydowskiego. | 


Sziokholm s lutego. 

W numerze 4 wychodzącego w Pe- 
tersburgu tygodnika „ Jewrejsktja Wiesti*, 
organu marksizmu żydowskiego ukazał 
się artykuł p. Erlicha o sprawie polsziej, 
na który należy zwrócić uwagę, gdyż 
pomimo pewnych nieścisłości, jak up 
świadomej zresztą, bo ortodoksalnej nie- 
ścisłości, polegającej na zaliczaniu do 
prawdziwej demokracyi w Królestwie 
Polskiem jedynie S. D., K. P. i L. i le 
wicy P. P. S. z pominięciem prawicy 
P. P. S. i innych grup demokratpczoych, 
artykuł ten spokojaym tonem, uczciwą 
oceną stosunków i wypadków jaskrawo 
odbija się nietylko od organów zaciekłe- 
go nacyoualizmu żydowskiego, jak , Je- 
wrejskaja Niedtela* | „ Jewrejskaja Żizń" a 
but ńs«icgo, ale nawet i od eauacyacyi 
zagranicznego komitetu „Bundu“. Oto 
ciekawe wyjątki z tego artykułu p t 
„Samodzielność Polski“: 

„Dzień proklamacyi niemiecko-au- 
teyackiej o państwie polskiem (23 paź 
iziernika—16) pozostanie wiekopomną 
łatą w historyi sprawy pulskiej, w hi- 
storyi narodu polskiego i żydowskiego. 

Znaczenie aktunie polega na praw- 
nej jego sile, którą zarówno rosyjska 
jakoteż i polska prasa uważa za zniko- 
mą (?), lecz na politycznych jego skut- 
«ach. 

Przedewszystkiem akt ten stwier 
dza jedność | niepodzielność ziem pol- 
kich Rosvi, jedność tą stwierdza ta 
właśnie strona, od której szczególnie na 
l-żało się obawiać pogwałceaia niepo 
lzielności ziem tych charakteru. lak 
wiadome, projekt rozdziału Królestwa 
Polskiego miał w Niemczech licznych ! 
wpływowych zwolenników. Im pomyśl- 
ni-jszą była strategiczna i polityrz- 
'a sytuacya p ństw centralnych, tem 
głośniej, tem natarczywiej zwolennicy 
takiegu rozwiązania sprawy polskiej glos 
swój podnosili. Nie ulega wątpliwości 


iż ze wszystkich możliwości załatwienia 
sprawy polskiej— to właśnie rozstrzy- 
gnięcie naród polski uważałby za naj- 
większą katastrofę. O niem, żaden pol- 
ski działacz polityczny nie mógł pomy- 
śleć bez strachu. Po wydaniu aktu z 5 
listopada można — jak się zdaje — to 
niebęzpieczeństwo uważać za usunięte, 

Nie mniej ważną jest i ta okolicz: 
ność, iż dzięki aktowi kwestya polska 
nieodwołalnie postawioną zostaje jako 
kwestya polityki międzynarodowej. Nie 
ma już odtąd powrotu do „wewnętrz- 
nych'* lub „autonomicznych“ załatwień 
sprawy polskiej, przy których do ostat- 
niej chwili uporczywie obstawały nietyl- 
ko reakcyjne, ale i niektóre postępowe 

¿oła w Rosyi, Dia kół tych pojawienie 
się aktu było argumentem niezrównanie 
bardziej przekonywującym aniżeli nie- 
zliczoae artykuły ogłoszone na ten te- 
mat w prasie rosyjsko polskiej i dzie- 
siątki mów, w”głoszonych na wszelkie- 
go rodzaju naradach. 

Rządy Wiłbelma i Franciszka Józe- 
fa, godząc się na stworzenie państwa 
polskiego najmniej — naturalnie — kie- 
cowały się hasłem „oswobodzicielskich 
celów“ t. j. hasłem, które wogóle w o- 
becnej wojnie zupełnie zbankrutowało, 
B-thmavn-Holweg nie z lekkiem sercem 
zdecydował się na ogłoszenie aktu o 
Polsce, aktu zabójczego dla całej polity- 
ki polskiej Prus w ostatniem stuleciu; 
zaiewolił go do tego szereg poważnych 
wojenno-politycznych rozważań. Fakty 
mają jednak swoją logikę, a logika aktu 
z 5 listopada prowadzi do podkopania 
z wewnątrz calej polityki narodowościo- 
wej rząnu niemieckiego. Jeszcze w przed- 
dzień wydania aktu, przedstawiciel arcy- 
pokajowego usposobionego Koła Polskie- 
go w parlamencie Rzeszy oświadczył, 
że kwestya polska nie może być roz- 
strzygniętą w jednej tylko części i żą- 
dał postawiecia kwestyi w całej jej o- 
hjętosci, W ostatnim czasie prasa miała 

niejednokrotnie sposobnośćzaznaczyćzna- 
mienny fakt, iż w wilu kwestyach po- 
lityki wewnętrznej Niemiec, beriińskie Ko- 
ło Polskie głosowało razem z socyalaą 
demokracyą przeciw wszystkim innym 
stronnictwom. Jeżeli obok Niemiec bę- 
dzie istniało samodzielne państwo pol- 
skie, to w Niemczech—prędzej czy póź- 
niej kwestya polska będzie się bardzo 
zaostrzała, a wtedy chyba nie będzie 
możliwem rozstrzygać ją metodami haka- 
tystycznemi. 

Kwestya polska jest na drodze do 
radykalnego rozwiązania. To rozwiąza- 
aie, które wojna Polsce przyniesie, bę- 
dzie tembardziej odpowiadać zadaniom 
i potrzebom Połski, niż bardziej w chwi- 
li likwidacyi wojny wpływ demokracyi 
europejskiej zaważy na szali. 

Demakracya Pofski, tak polska ja- 
koteż i żydowska od samego początku 
wojny nie uznawała za właściwe stanąć 
po stronie którejkolwiek z rozpowszech- 
nionych podówczas w Polsce oryentacyj. 
Już w pierwszych dniach wojny jednak 
sprawa rewizyi programu w  kwestyi 
połskfej stała się dla niej aktualną. 

Przed wojoą demokracya Polski 
odrzuciła — jak wiadomo — radykalne 
rozstrzygnięcie kwestyi, które znajdowa- 
ło poparcie w radykalnych mieszczań- 
skich grupach i partyach, ale odrzucała 
je onan e dlatego, ż : zdawała pierwszeń- 


stwo mniej radykalnemu załatwieniu 
sprawy. 
Przeciw radykalizmowi w kwestyi 


narodowościowej można było podówczas 
przytoczyć szereg argumentów o cha- 
rakterze ekonomicznym i pelitycznym, 
wśród tych ostatnich poprzednie miej- 
sce zajmował pogląd, że radykalne za- 
łatwienie sprawy polskiej da się pomy- 
śleć tylko w łączności z europejskim 
kataklizmem, Ostatnie dziesięciolecia, w 
ciągu których Polska w stosunku do Ro- 
zyi była nietylko krajem wywozu, ale 
' poważnym rynkiem zbytu, wniosły i- 
stotną korektywę do t. zw. teoryi ryn- 
ków wschodnich, wybuch wojny zaś u- 


p) 


nicestwił najpoważniejszy 
tów natury politycznej. 

W ten sposób dla polskiej demo- 
kracyi stało się możliwem przejście do 
takiego rozstrzygnięcia kwestyi polskiej, 
jakiego przed wojną nie uznawała ona, 
od samego początku zdawała sobie ona 
sprawe, że celu swego nie może ona do- 


z argumen- 


piąć nie tylko wiasnemi siłami, ale i 
zjednoczonymi wysiłkami całego pol- 
skiego narodu. [ stąd poszło, że po- 


cząwszy od pierwszych dni wojny „oryen- 
towała* się ona wyłącznie w stronę de- 
mokracyi europejskiej. 

Demokracya żydowska nie zamy- 
kała oczu na to, że radykalne rozwią: 
zanie kwestyi polskiej z koniecznością 
pociągnie za sobą rozdział rosyjskiego 
żydowstwa, fakt oczywiście niepożądany 
z punktu widzenia jedności sił żydow- 
skiej demokracyi i narodowo:kultural- 
nych interesów obu rozdzielonych części, 
stosunek jednak do sprawy polskiej nie 
może być uwarunkowany przez poszcze 
gólne rozważania, a musi zależeć od cało- 
kształtu narodowo-politycznych interesów 
żydowstwa polskiego i od interesów kra- 
ju polskiego i całości. 
| Nas nie straszy ta perspektywa, że 
Żydzi zostaną „oko w oko” z Polakam:, 
perspektywa, która zawsze publicystów 
z „Jewrejskiej Niedieli" wprawia w taką 
panikę”. 

Aczkolwiek p. Erlich nie ufa, aby 
antysemityzm w Polsce samodzielnej znik- 
nął bez śladu, jednak zgadza się, że „jed- 
nem z najgłówniejszych źródeł antyse 
mityzmu w Polsce były te warunki po- 
lityczne, w jakich żyła Polska przed 
wojną i w pierwszym jej roku“. 


Zdaje się odźwierciedlać 
sytuację w kraju... 


Prasa z tamtej strony frontu o sło- 
wach ks. arcyb. Kakowskiego. 


Prasa polska w Rosy! ogłosiła zna- 
ny wywiad Edmunda Piivata z ks. ar- 
cybiskupem Kakowskim i ks. Lubomir- 
skim, ogłoszony w numerze 305 dzien- 
nika „Tribune de Geneve“. Moskiewska 
„Gazeta Polska“ cytuje wywiad ten w 
numerze z 14 stycznia dodając uwage, 
że „głos arcybiskupa Kakowskiego i ka. 
Lubomiskiego zdaje się odzwierciedlać 
należycie sytuacyę w kraju. W dopisku 
redakcyjnym dodaje „Gazeta Polska“ : 

„Zamieszczając powyższą ciekawą 
korespondencyę, przypomnieć musimy, 
że o pobycie Edmunda Privata w War- 
szawie i antyautonomicznem stanowisku 
Warszawy pisaliśmy przed dwoma dnia- 
mi w n-rze 357 (w artykule wstępnym 
p. t. „Parę faktów”) na podstawie infor- 
macyi z innych źródeł. Wyjaśnialiśmy 
tam, że sztirmerowska odpowiedź na 
akt austro-niemiecki musiała zrobić złe 
wrażenie w krajui że przyłączenie się 
koalicyi do tej odpowiedzi rosyjskiej 
wrażenie to wzmocnić musiało. Zna- 
miennem jest, że w słowach obydwóch 
dostojników silnie przebija nieufność do 
Niemców i żywe sympatye dla Francyi 
i Anglii." 

Jak z powyższego widzimy, pocie 
sza się „Gazeta Polska“ jak może. Pi- 
sze ona o nieufności do Niemców, a 
przemilcza bardziej znamiency fakt, iż 
ks. arcybiskup Kakowski i ks. Lubomir- 
ski stracili zupełnie zaufanie do Rosy! 
i do jej autonomicznych projektów. 

„Kuryer Nowy“ podaje również w 
numerze z 17 stycznia wywiad Privata, 
dodając wkońcu uwagę redakcyjną, iż ze 
względów od redakcyi niezależnych nie 
mógł ogłosić w całości oświadczeń ar- 
cybiskupa i prezydenta warszawskiego. 


Celem uregulowania nakładu 


„Gazety Polskiej" ubpraszamy P. Prenume- 
ratorów o rychłe odnowienie przedpłaty. 
Wysokie koszta nakładu zmuszają nas do 
podjęcia daleko sięgających ograniczeń 
wskutek czego bylibyśmy zmuszeni — acz 
z przykrością — ociągającym Się z nade- 
słaniem prenumeraty wstrzymać wysyłkę 


pisma. Prenumeratę opłaca się z gory, 
zalegającym z jej u szczeniem do 15 lutego 


wysjłua pisma zostan e wstrzymaną. Celem 
uniknięcia tej przykrej dla nas konieczności, 
prosimy uprzejmie o wczesne wysyłanie 


przedpłaty, tak, by przed dniem 1y lutego RI 


doszla do naszych rąk. 
ADMINISTRACYA. 


E ED 


‘pesza H vasa: Aogielski parowiec 


„GAZETA 


POLSKA“ 


Ameryka i neutralni wobee Niemiee í Austryi. 


Agitaeya przeciw hr. Tarnowskiemu. 


GENEWA 10 lutego. (TBK). Euro 
pejskie wydanie „New-jork Heralda* o- 
świadcza, że byłoby szczytem obłędu 
cierpieć obecność nowego ambasadora 
Austro-Węgier w Waszypgtonie, skoro 
dwuletnie doświadczenie wykazało, że 
organizacye niemieckie i austro-węgier- 
skie w Waszyngtonie tworzą jedność. 
Co prawda, istnieją oznaki, wskazujące 
na złowrogie wpływy w Waszyngtonie 
ba rzecz austro-węgierskiej i niemiec 
kiej gry z rozdzielonenii rolami, Stany 
Zjednoczone powinny wobec rządu wie- 
deńskieęo bezzwłocznie oświadczyć, że 
jedynym środkiem, prowadzącym do 
pozostania ambasadora austro-węgier- 
skiego w Waszyngtonie, byłoby natych 
miastowe zerwan.e przez Austro-Węgry 
wszelk ch stosunków z Niemcami. 


Opinia Berlina o poityce neutralnych. 


KOLONIA 10 lutego. (w. wł.) W 
dłuższym, poświęconym stanowisku pre- 
zyden*a Wilsona, nadesłanym z Breliva 
artykule pisze „Kölnische Ztg.“, co na- 
stępuje: 

„W Berlinie panuje opinia, że żad- 
ne z państw neutralnych nie da się po- 
ciągnąć zaproszeniu Wilsona. Sytuacya 
wyjaśni się wkrótce zupełnie, gdyż nie- 
pohamowana wojba podmorska jest w 
pełni. Wkrótce okaże się także, iż W:l 
son zamierza uczynić krok ostatni, któ- 
ry postawi go, choć jako wroga rie- 
szkodliwego, zupełnie po stronie czwór- 
porozumienia“. 


Przejazd ambasadora Bernstorffa. 
WASZYNGTON 10 lutego. (w.wł.) 


Urzędowo zakomunikowano, że Anglia 
Francya zapewniły glejty na swobodny 
przejazd dla hr. Berostorffa i dla persc- 
nelu ambasady. 

BERLIN 10 lutego. (w. wł.) We- 
dług depeszy ajencyi „United Press“ z 
Waszyngtonu, rząd Stanów Zjednoczo- 
nych ule życzy sobie pośrednictwa 
państw neutralnych dla ponownego na- 


wiązania stosunków dyplomatycznych z 
Niemcami. 


Senat amerykański przyjął w pier w- 
szem i drugiem czytaniu wszystkie kre- 
dyty, tyczące się przygotowań wojen- 
nych. 

Paryski „Matin* donosi z Waszyng- 
tonu, że amerykańskie towarzystwa o- 
krętowe powstrzymały tymczasowo wy- 
jazd parowców pocztowych do Europy. 
Zamierzone przez rząd amerykański es- 
kortowanie parowców takich przez ame- 
rykańskie okręty wojenne jest trudne do 
przeprowadzenia. 


BERLIN 10 lutego. „Telegraphen 
Unioa* donosi: Prezydent Wilson oma- 
wiał=według depeszy, otrzymanej przez 
„Morning Post* r Waszyngtonu—zakres 
środków, które mógłby rząd Stanów 
Zjednoczonych zaproponować koalicyi w 
razie wybuchu wojny z Niemcami. Po- 
moc Ameryki musiałaby się ograniczyć 
tymczasowo do dziedziny marynarki, o 
wysłaniu bowiem wojska do Europy nie 
może być mowy. Ameryka mogłaby ob- 
jąć tylko kontrolę nad północnym i po- 
łudniowym oceanem Atlantyckim, aby 
przeszkodzić działalności niemieckich 
krążowników pomocniczych ra tych mo- 
rzach. 


Stanowisko Holandhi, 


AMSTERDAM 10 lutego, (w. wł.) 
„Tijd* pisze, że oświadczenie holender- 
skiego prezesa ministrów w izbie posel- 
skiej odpowiedziało ogólnemu oczeki- 
waniu. Dotychczcs zdawało się, że Wil- 
son będzie pośrednikiem pokojowym; 
teraz prawdopodobnie ta rola spadnie 
«a Holandyę. Ogólnem życzeniem jest 
narodu bolenderskiego, aby to, co za 
częto w Waszyngtonie, skończyło się w 
Hadze. 


W Hiszpanii. 


MADRYT 10 lutego. (w. wł.) Biu- 
10 Reutera donosi, iż rząd hiszpański 
objął dozór nad wszystkiemi istniejące- 
mi w Hiszpanii stacyami telegrafu bez 
drutu. 


Sukeesy ausryackie na froneie włoskim. 


KOMUNIKAT AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 10 lutego. Urzędowo donoszą:4 


NA FRONCIE WSCHODNIM. Na północny zachód od Stanisławowa do- 


znało zupełnego powodzenia przedsięwzięcie naszych wojsk. 


Oddziały nasze, które 


wdarły się do okopów rosyjskich, powróciły z 17 jeńcami i 3 karabinami maszyno 


wemi. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Koło Gotycyi 


zdobyły nasze wojska przez 


przedsięwzięcia nocne liczne okopy nieprzyjacielskie, wyrządzając nieprzyjacielowi 


liczne straty. 


Wzięto do niewoli I5 oficerów i 650 żołnierzy oraz zdobyto 


IO karabinów maszynowych, 2 


miotacze i liczne materyały 


wojenne. Oddziały 85 pułku piechoty obrony krajowej i 87 pułku pospolitego 
ruszenia z Dolnej Austryi i Bukowiny mają w tem powodzeniu udział wybitny. 
NA FRONCIE POŁUDNIOWO-WSCHODNIM nie było żadnych szcze- 


gólnych wypadków. 


v. Hófer. 


Do chwili zamknięcia numeru biuletyn niemiecki 
nie nadszedł, 


Niepohamowana wojna podmorska jest w pełni. 


SZTOKHOLM, 10 lutego. 
Z Paryża donoszą: 

W związku z zatopieniem pewnego 
statku francuskiego z całym znaj 'ującym 
się na nim transportem wojska, pisze 
współpracownik fachowy paryskiego „Pe- 
tit Journala“, źe marynarka niemiecka 
jest, widocznie, w posiadaniu jakiego: 
specyalnego sposobu torpedowania, przy 
którym nawet najwprawniejsze oko nie 
może dostrzedz biegu rzuconej torpedy. 
Obserwacye podobne czyniono już nie- 
jednokrotnie. 


LONDYN 10 lutego (w. wł.). — De 
oso- 
bowy „California“ uległ zatopieniu przez 
iódź podwodną. Na pukładzie było 205 
osób załogi i po”różnych; 28 osób z za 
logi i 3 podróżnych utonęło, 4 osoby 
zginęły skutkiem wybuchu. „California* 
miała 8,662 ton i była zbudowana w ır. 


(w. wł.) 


BERLIN 10 lutego (w. wł.) Donie- 
siene biura Wolffa: Jedna z niemieckich 
łodzi podwodbych, znajdujacych się D. 
pełaem morzu, uonosi o zatopieniu przez 
siebie pewnej liczby statków nieprzyja 


cieiskich o pojemności ogólnej, 16,000 
ton. lana łódź podwodna zatopiła do- 
tychczas 7 parostatków i 3 żaglowce. 

KOPENHAGA 10 lutego. (w, wi.) 
Zaostrzona wojna podmorska spowodo- 
wała nagłe podwyższenie wszystkich o- 
płat ubezpieczeniowych w Danii. Przed- 
siębiorcy żeglugowi duńscy doszii do 
przekonania, że transport kontrabandy 
w tych warunkach już się mie opłaca i 
wydali polecenie niewypusżczania okrę- 
tów do Anglii. 


NZ O OOOO OO 


Znesienie blokady Grecyi. 


HAGA, 10 lutego. (w. wł.) Z Lon- 
dynu donoszą: Według wiadomości z 
Aten, blokadę wybrzeży greckich znie- 
siono. W portach greckich tozpoczęło się 
wyłądowywanie zboża. 


Sekwestr okrętów greckich. 


BERNN, 10 lutego (w.wł.) „Corriere 
della Sera“ dowiaduje się z Aten, że 
koalicya zasekwestrowała lub zadzierża 
wiła wszystkie okręty greckie. 


Ukraińcy przeciw należeniu 
Ghełmszezyzny do Królestwa. 


Jak wiadomo odbyły się we Łwo- 
wie narady członków ukraińskiego szer- 
szego Komitetu Narodowego i mężów 
zaufania ukraińskiej partyi narodowej. 

Na naradach tych, na wniosek dra 
Stefana Parana uchwalono: 

Zjazd protestuje jak najenergicz- 
niej przeciw wyodrębnieniu, względnie 
rozszerzeniu autonomii Galicyi, nato- 
miast domaga się utworzenia z ukraiń- 
skich obszarów Austryi odrębnej pro- 
wincyi w bezpośredniej łączności z resz- 
tą austryackich krajów. 


Uważając zamiar centralnych mo- 
carstw utworzenia samoistnego polskie- 
go państwa z wyzwolonych obecnie z 
pod rosyjskiego panowania polskich etno- 
graficznych obszarów za zapowiedź wy- 
zwołenia przez te mocarstwa i innych: 
podbitych przez Rosyę narodów, mię-- 
dzy temi także ukraińskiego i utworze- 
nia z nich samoistoych prawno-państwo- 
wych organizmów, oświadczamy się z 
całą stanowczością przeciw przyłączeniu 
w jakiejkolwiek formie ukraińskiej części 
Chełmszczyzny i innych ukraińskich ob- 
szarów do przyszłego państwa polskiego; 
uatomiast domagamy się: a) utworzenia 
z zajętych ukra!'ńskich obszarów włącz- 
nie z Chełmszczyzną odrębnej admini- 
stracyjnej jednostki; b) dopuszczenie ukra- 
ińskiego języka i ukraińskiego pisma 
do publicznego życia w zajętych ukra- 
ińskich obszarach;, c) zaspokojenia reli- 
gijaych ı kulturalnych potrzeb ukraiń- 
skiej ludności i organiz*cpi ukrajńskie- 
go sz*olnictwa na ukraińskich obszarach 
i przyjęcia jego na koszt austro-węgier— 
skiej monarchii; d) bezzwłocznej ekono- 
micznej wydatnej pomocy dla ukraiń- 
skiej ludności na zajętych ukraińskich 
obszarach. 


Satyra polityczna 
z tamtej strony frontu. 


W Nr. noworocznym „Mucha* tak: 
wita Koło Polskie w Dumie: 


„Irzech ich tylko zostało w petrogradz- 
kiej Dumie, 
Ale wysoko sądzą o swoim rozumie, 

I w trzech o losie Polski pragnąc ra- 
dzić społem, 

Ze „tres faciunt collegium*—wciąż się: 
zowią Kołem, 

Z życzeniami narodu w ciągłym będąc 
bnacie, 

Uważali, że stoją na realnym gruncie.. 
Ale z swej polityki nfe dostali zysku 

I ani się spostrzegli, jak toną w bag- 


nisku. 

W  endeckiego programu utkwiwszy 
hypnozie, 

Pragnąc, aby cały naród jechał na ick 
wozie, 


Ale naród powiada:—piechotą iść wołę. 
Niżeli wieźć by mnie miał wóz o.jed- 
nem kole. 
Mniemali, że zdobędą smakołyki tłuste. 
Lecz podróżne | walizy ich dotychczas 


puste, 
Więc dziś wszelkich nadziei utraciwszy 

fluid, 
Szepcą z żalem: „Nec locus, ubi Troja. 

fuit“. 


„Mucha“ w numerze 52 w wiersży- 
ku p.t. „Odetchnęli" pisze: 
„Koło polskie z głębi łona odetchnęło 
Odetchnęło dnia jednego, 
Bo nareszcie z Dumy grona 
Wyrzucono Łempickiego. 
Jego ci*ń im wciąż boleśnie 
Rauił serca, pełne wiary, 
Ścigał we dnie, stawał we śnie, 
W obrzydliwej kształcie mary, 
Na wspomnienie o nim samo 
W kole wzbierał wybuch złości, 
On był bowiem czarną plamą, 
Na ich białej lojalaości. 
Przezeń wpadli, czyści, biali, 
W podejrzenia, nie wiem, czemu — 
Przezeń spojrzeć się nie śmieli 
Prosto w oczy stójkowemu. 
Dzisiaj w dawnej są prezencyi, 
Znów spokojni i weseli, 
Znowu pełoi elekwencyi, 
Całą piersią odetchnęli*. 


AA 
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KAMCZATKA. 


Telegramy doniosły krótko o za- 
padnięciu się w morze, wskutek trzesie- 
mia ziemi większej części półwyspu Kam- 
czatki. 

Nim przyjdą z dalekich wschod- 
nich krańców Azyi dokładniejsze szcze- 
góły tego olbrzymiego kataklizmu, który 
pociągnął za sobą niewątpliwie wiele 
ofiar w życiu Judzkiem, warto przypo 
mnieć, że był to jeden z największych 
półwyspów Świata, cztery razy większy 
od Włoch, tak duży jak Austro-Węery 
i Niemcy razem wzięte, mający 1,206,200 
km? powierzchni. Na tych ogrom 
nych obszarach wegetowało jednak ży- 
cie bardzo skromne; ludności nawpół dzi- 
kiej żyło zaledwie okoła 20.000. Tuziemca- 
mi były szczepy: Korjaków, Kamczadali 
i prawie wymierających Lemutów. Pc- 


zatem nieco Tatarów, Jakutów i garść 
Rosyan w stolicy Kamczatki, w Petro- 
pawłowsku liczącym niecały 1000 lud- 


ności. Byli tu i Polacy—osiedleńcy. Od 
czasów gen. Kopcia, Kamczatka gra pew 
ną rolę w dziejach naszych, jest jednem 
z najgorszych miejsc wygnania. Klimat 
tu srogi, kraj górzysty z słabą flora, z 
słabiej jeszcze reprezentowanym świa- 
tem zwierzęcym. Renifer i pies są zwie- 
rzętami domowemi; z dzikich żyją niedź 
wiedzie, wilki, lisy, recy dzikie i sobo- 
le. Ptactwa dzikiego sporo — ale życie 
trudne i dzikie w tym kraju dzikim wy- 
rosłym wprost z ognia ziemi i teraz 
przezeń pożartym. 

Na Kamczatce było 26 wygasłych 
i 21 czynnych wulkanów wybuchających 
sporadycznie. 

Kamczatka należała do Rosyi od 
1696 roku, kiedy to niejaki Włodzimierz 
Atłasow, z ramienia carskiego wielko- 
rządca w Anadyrsku wysłał tam kozaka 
Morozkę z 16 ludźmi, by pobrał podat- 
ki od ludów kraj zamieszkujących. Mo- 
rozko przeszedł prawie cały półwysep, 
wymusił podatki w naturze—i Kamczat- 
ka weszła w skład carskiego imperium, 
niebardzo, jak z opisu widać, nabytkiem 
tym wzbogaconego. 


KRONIKA. 


Dziś Niedziela Objaw. N. M. 


Kalendarzyk. 
P. w Lourdes. 

Poniedziałek Eulalii P. 

Wtorek Jana i Dobrosława M. m. 

Wschód słońca 728, zachód 5'02. 


Zakaz śpiewania pieśni pa- 
tryotycznych w kościołach, 
Moskiewska „Gazeta Polska“ z 16 stycz- 
nía donosi: Biskup tyrəspolski ks. Kes- 
sler rozesłał do podwładrych mu księ- 
ży następujący okólnik: „W odpowiedzi 
na Taport z dn. 23 IV. za Nr. 226 za- 
wiadamiam, że zabraniam surowo śpie- 
wania pieśni patryotycznych w kościele; 
tych, którzy nie wypełnią mego zakazu 
i zakłócą w kościele porządek, pozsa- 
wiam prawa przyjmowania św. Sakra- 
mentów. jeżeli rozporządzenie to nie 
podziała, oddam księdza do rozporzą- 
dzenia władzy cywilnej”, 

Prasa polska na Sybirze. 
„Gazeta Polska" donosi: W Sybery! wy- 
chodziło pierwsze połskie pismo „Głos 
Syberyi*. Pismo to w październiku b.r. 
zostało zawieszone, a redaktorkę jego 
p. Bułynke skazano na grzywnę w kwo- 
cie 3 tysięcy rubli. Obecnie na inter- 
wencyę p. Harusiewicza karę słkasowa- 
no i pozwolono p. Bułynce wydawać 
nowe pismo p. t. „Polak Syberyjski“. 


Z Warszawy. 


„Wielka Warszawa Sprawa 
faktycznego  p:zyłączecja do miasta 
przedmieść i zatwierdzenia plann „Wiel- 
kiej Warszawy“ będzie niebawem za- 
łatwiona, według opracowanego przez 
magistrat projektu granic, 

Sprawa zaokrąglenia granic miej 
skich od strony Bródna i Golendzinowa 
będzie załatwiona pomvślnie dla miasta, 

Zgon poety chłopskiego. W. 
wtorek w Szpitalu na Pradze zmarł na 
chorobę piersiową Kajetan $a wczuk, 
utalentowany poeta chłopski, działacz i 
obywatel, w którym ruch ludowy po- 
kładał wielkie nadzieje. 

Do poezy! Szewczuka napisał Że 
romski przedmowę, Puezye te, wydane 
przed kilku laty w Warszawie, został: 
przez władze rosyjskie skonf skowane, 

W sprawie soboru prawo» 


sławnego na placu saskim pisze „ku 
ryer Polsk *: 


„GAZETA POLSKA" 


wszelkie obce świątynie — lecz znaków 
niewoli, bez uszczerbku dla honoru stv- 
licy, konserwować nie możemy. Co się 
stanie z cerkwią na placu Saskim? Są- 
dzimy, iż jest tylko jedne wyjście: sobór 
należy rozebrać. Sobór powinien być ro- 
zebrany, ponieważ: 


1) symbolizuje wrogą Polsce ten- 
dencyę; 
2) odbiera Warszawie charakter 


miasta polskiego i zachodriegc; 

3) niszczy arch:tekturę placu, nie 
dając odpowiedniego artystycznego ekwi- 
walentu; 

4) sprzeciwia się 
Saskiego, 

Gmach ten, który jest policzkiem 
dla tradycyi architektonicznej Warsza- 
wy, gmach, który miał świadczyć o prze- 
mocy, powinien zniknąć z powierzchni 
stolicy". 

Obiigacye premiowe. Na o- 
gólnem zebraniu akcyonaryuszów Banku 
Kredytowego uchwalono: upoważnić za- 
rząd Banku do wszczęcia starań u władz, 
aby Bankowi Kredytowemu zezwolonem 
zostało wypuszczenie 5 proc. obligacyi 
premiowych na sumę do 2,000,000 zb. 

Z żałobnej karty. Ouegdaj 
zmarła w Warszawie Zygmuntowa Nos- 
kowska, wdowa po znakomitym muzyz 
ku polskim. 


tradycyi placu 


Morderstwo. We wsi Kępa 
Kampioowska, w polu, znaleziono w 
stogu siana zwłoki włościanina miejsco- 
wego 50 letniego Feliksa Flisińskiego. 
Nieboszczyk miał złamaną prawą rękę 
wskutek—według opinii łekarzy — ude- 
rzenia grubym kijem oraz złamane trzy 
żebra z prawej strony i jedno z lewej 
— wskutek kopania. Zwłoki przeleżały w 


polu 2 do 3 dni. 
Z Lublina. 


Ankieta w sprawie materyal 
nego położenia nauczycieli lu- 
dowych. Stowarzyszenie Nauczyciel- 
stwa Polskiego w Lublinie 1-szy od- 
dział przy ul. Ogrodowej 10 rozesłało 
przed 2-ma miesiącami do nauczycieli 
ludowych ankietę zarobkową, która o- 
bejmuj: poszczególne pozycye docho- 
dów i wydatków nauczyciela, 

Obecnie za pośrednictwem Redak- 
cyi „Szkoły Polskiej" (Lublin, skrzynka 
pocztowa 23). Zarząd Stowarzyszenia 
otrzymał już znaczną ilość odpowiedzi 
od nauczycielstwa z poszczególnych 
gmin. Wszakże jeszcze nie wszystkie 
powiaty nadesłały swe odpowiedzi. Wo 
bec tego Zarząd Stowarzyszenia zwraca 
się do Sz. Kolegów nauczycieli i nau 
czycielek z prośbą o łaskawy szybki 
zwrot wypełnionych egzemplarzy ankie- 
ty z załączeniem podpisu i adresu. 


Ankieta zostanie w możliwie pręd 
kim czasie wszechstronnie opracowana i 
przesłana do Tymczasowej Rady Stanu 
Królestwa Polskiego z podaniem odpo- 
wiednich wniosków, zmierzających do 
należytego uregulowania sprawy podnie- 
sienia płacy nauczycieli ludowych. 

Wobec ważności poruszonej spra- 
wy Zarząd Stowarzyszenia prosi o nad 
syłania wiadomości ścisłych, jaknajdo- 
kładniej odźwierciadlających faktyczny 
stan obecny dochodów i wydatkw nau 
czyciela. 


Odbudowa spalonych mia» 
steczek. Celem przy:pieszenia odbu- 
dowy zniszczonych przez działania wo- 
jenae Piasków, Puchaczowa i Chodla 
przeznaczyła Komenda obwodowa dla 
każdej z tych miejscowości po 10000 
koron w gotówce, ponadto ocfarowała 
bezpłatnie poradę i nadzór techniczny 
i częściowo bezpłatnie, a częściowo po 
zniżonych cenach materyały budowlane. 


Biuro Gal. Czerwonego Krzy- 
ża zostało otwarte w Lublin e w dniu 
2 bm. i meści się przy Krakowskiem 
Przedmieściu Nr, 51, II piętro. Urzęduje 
codziennie od godziny 10 do 1 ] od 4 
do 6. W niedziele i święta od godziny 
10 do 12. 

Z Zemborzyce (g. lubelska). 


Nowa szkoła rolnicza. Zem- 
borzyccy gospoaarize uchwalili: na Ze 
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braniu gromadzkiem stworzyć średnią 
szkołę rolniczą dla chłopców i dziew- 
cząt. Zadaniem tej szkoły będzie, przy- 
gotowanie przyszłych gospodarzy i go- 
spodyń zemborzyckich do pracy na roli. 
Uczniów, nie zabraknie, bo już w roku 
bieżący z sześciu szkół czynnych w 
Zemborzycach, wybierze się przeszło 
czterdzieści dzieci, którym od wakacyi 
potrzebaby dać możność dalszego kształ- 
cenia się. 

Znacznem ułatwieniem, w postawie- 
alu szkoły będzie, zużytkowanie na ten 
ceł materyału z starego kościoła. 

Z Sandomierza. 

Wieczornica. Dnia 28 stycznia 
odbyła się w wielkiej sali gimoazyum 
wieczornica, składająca się z przemó:- 
wienia legionisty dr. Forysia, produkcyi 
fortepianowych, dekiamacyi i sztuki sce- 
nicznej Urbańskiego pt. „Dramat jednej 
nocy“. Wieczornica była na korzyść 
wdów i sierot po legionistach. Udział 
publiczności w wieczornicy był bardzo 
liczny, ogromna sala była zapełniona. 


Z Radomia. 

Zjazd księży. W środę 7 bm. 
odbył się w Radumiu zjazd księży dye- 
cezyi Sandomierskiej. Obrady toczyły 
się głównie nad projektem ufundowania 
domu dla księży emerytów. 

Z Miechowa. 

Ruch oświatowy w mieście na- 
szem coraz szerzej się rozwija Koło 
miechowskie Polskiej Macierzy szkolnej, 
po długiej przerwie od czasu zamknię- 
cia centrali warszawskiej, obecnie znów 
się zawiązało i zorganizowało. 

Bursa szkolna dla uczniów 
miechowskiego gimvoazyum realnego zo- 
stała z początkiem lutego r. b. urządzo- 
na i otwarta w gmachu dawnego „Mo- 
nopolu'*. 

Wykłady wieczorne dla uczen- 
nic w gimnazynum tutejszem rozwijają 


się pomyślnie. 
Z Kiele. 

Walka z bandytyzmem. Ko- 
menda obwodowa w Kielcach ogłasza, że 
mimo zastosowania środków zaradczych 
stwierdzono obecność w niektórych miej- 
scowościach rozbójnickich band, zaopa- 
trzonych w broń. Wobec tego zarządziła 
naczelna komenda armii, by w takich wy- 
padkach prócz oddania pod sąd doraźny 
zbrodniarzy i współwinnych, zostały za- 
stosowane następujące Środki repre- 
syjne: 

1) Domy względnie miejscowości 
które służyły zbrodniarzom jako miejsce 
ukrycia, mają być — o ile o miejscu u 
krycia w należytym czasie władzy nie 
doniesiono — spalone. 

2) Naczelników gmin, którzy wie- 
dzieli niewątpliwie o obecności bandy 
tów w ich gminie, a nie donieśli o tem 
władzy, należy uważać za współwin- 
nych. 

3) W podejrzanych miejscowościach 
naieży brać zakładników. 

Z Radomska. 

Karty na.. wodę. W Radom- 
sku mieszkańcy uł. Brzezińskiej otrzy- 
mują obecnie oprócz kart na chleb, cu- 
kier i mąkę, także karty na wodę. Z 
powodu zepsucia się studni na tej ulicy, 
jeden z gospodarzy sprzedaje karty ko- 
piejkowe na jednorazowe korzystanie z 
jego studni. 

Z Piotrkowa. 

Prezydyum Rady miejskiej 
piotrkowsk:ej zatwierdzone zostało przez 
generalne-gubernatorstwo w Lublinie, W 
skład prezydyum Rady miejskiej wcho- 
dzą prezydent miasta, adw. Kazimierz 
Rudnicki oraz wiceprezydenci: pp. Gra- 
bowski i Ostrowski. 

Posiedzenie inauguracyjne Rady od 
będzie się dnia 15 bm. 

Z Łodzi. 

Zgon powstańca. Dnia 2 lute- 
go zimaił w Łodzi Edward Przeździecki, 
sądzia gmiany powiatu warszawskiego, 
uczestnik powstania roku 1863, prze- 
żywszy lat 73. Zmarły był ojcem księ- 
iza infułat Henryka Przeździeckiego, 
członka Rady Stanu, oraz porucznika 
Komendy Legionów Polskich, Alojze- 
go Przeźjzieckiego, kwatermistrza Le- 
g'onów. 
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(Kto nie jest jeszcze 
| 


„Gazeta Polska“ jest dozwolona w 
okupacyi niemieckiej. 


mocą karty pocztowej próbnej 
5-dniowej wysyłki naszego pis- 
ma. „GQ zeta Polska“ jest w pre- 


niech natychmiast zażąda zapo- | 
numeracie znacznie tańsza, niź | 


w pojedyńczej sprzedaży. $ 


Z Włocławka 

Podział dekanatów. Z Wł 

ka donoszą: iRząd rosyjski czyniący 
wsze kościołowi katolickiemu utrudnien. 
w Polsce zmniejszył po roku 64 liczbę de 
kanatów we wszystkich dyecezyach utr 
niając w ten sposób komunikowanie 
duchowieństwa parafialnego z księż 
dziekanami, za czem z natury rzec 
poszło niemal całkowite uniemożliwie. 
wzajemnej wymiany myśli, rad i ws 
zówek przy pełnieniu pracy duszpaster- 
skiej. Obecnie ks. biskup dr. Stanisław. 
Zdzitowiecki liczbę dekanatów znacznie. 
powiększył, tak że po stworzeniu z 
istniejących do niedawna 13 dekanatów. 
nowych — 39, w skład każdego deka- 
natu wchodzi 10 do 15 parafii. Miasta: 
większe (Kalisz, Włocławek) stanowią 
same dla siebie odrębne dekanaty miej- 


skie. 
Z Siedlec. 

Nowy gubernator wojenny. 
Na miejsce zmarłego generał-porucznika 
von Wajlenberga, mianowany został gu- 
bernatorem wojennym w Siedlcach ge- 
nerał-major von Zedlitz und Leipe. 

Z Płocka. 

Wybory do Rady miejskiej. 
W skutek kompromisu pomiędzy zjedno- 
czonymi polskimi komitetami wyborczy: 
mi z jednćj strony, a międzypartyjnymko- 
mitetem wyborczym ludności żydowskiej 
z drugiej strony, wręczona została komi- 
sarzowi wyborczemu, ostateczna kom- 
promisowa lista kandydatów. Wobec 
braku innej listy kandydatów tych nale- 
ży uważać za wybranych. Wskutek te- 
go układu ludność chrześcijańska będzie 
miała w Radzie 18, a ludność żydowska _ 
6 i 1 przedstawiciela w zarządzie miasta, 


Z Turka. 

Przedłużenie kolejki pode 
jazdowej. |Istoiejąca jeszcze za cza- 
sów rosyjskich kolejka podjazdowa 
Opatówek—Źbiersk przedłużona została 
przez Grzymiszew do Turka. Przyczyni- 
ło się to w znacznym stopniu do oży- 
wienia życia handlowego w tem mia- 
steczku. | 

Z Gąbina. 

Bojkot wyborów. Pisma ;żar- 
gonowe donoszą z Gąbina: „Wybrano 
tu 12 radnych żydów, 3 Niemców i 3 
Polaków. Polacy, spostrzegłszy, że żydzi 
mają przewagę, przyszli z propozycyą 
zjednoczenia się, t. j. żeby żydzi zrze- 
kli się kilku mandatów. Ponieważ jed- 
nak Polakom się to nie udało, dzięki 
opozycyi młodzieży żydowskiej, przeto 4 
nie uczestniczyłi w wyborach. Trzech 
Polaków i trzech Niemców wybrali sa- 
mi żydzi“. 


Z Krakowa. 


Zamknięcie szkół. Z powodu 
silnych mcozów oraz braku węgla — 
zarządzano zamknięcie szkoł ludowych 
orsz uzupełniających na 14 dni, po- 
cząwszy od niedzieli 11 lutego do nie- 
dzieli 25 lutego włącznie. 

W czasie powyższej przerwy w 
nauce, w lokalu każdej szkoły będzie 
stale ogrzewaną jedna duża sala, w któ- 
rej rozdawać się będzie posiłki ubogim 
dzieciom szkolnym. Nadto sala ta słu- 
żyć będzie zarazemj jako ogrzewalnia 
dla najuboższej dziatwy szkolnej pod 
nadzorem dyżurujących nauczycieli, 


Ze świata. 

Poeta rosyjski o Polsce. Je- 
den z najwybitniejszych poetów współ- 
czesnej Rosyi p Baimont umieścił 
w gazecie „Uśro Rosiji“ artykuł o Pol- 
sce pt. „Świetlany kraj", z którego 
zwłaszcza następujący ustęp zasluguje 
na powtórzenie: 

„W Europie dokonano w ostatniem 
tysiącleciu wiele występków, ale zdaje 
mi się, że najczarniejszą zbrodnią euro- 
pejską i najbardziej brzemienną w złe 
następstwa był ten fakt, ten zabarwiony 
kolorami zdrady i wiarołaomstwa rozbiór 
historyczny, który zwie się rozbiorem 
Polski, Dyskusya o tym fakcie, o tym 
krwawym węźle, który teraz rozwiązuje 
się pomału i może się dla kogoś stać 
zasłużoną śmiertelną pętlicą — jest bar- 
dzo złożoną, można jednak sformuło- 
wać ją krótko: Dawna Polska byia kra- 
jem wolaości pośród państw despotycz- 
nych. Stara Polska w dniach swojej 
zguby posiadała taką sumę swobód, ja- 
wej nie znało wtedy ani jedno państwo 
europejskie. | trzej łupieżcy napadli 
na jednego niebacznego sąsiada. Stało 
się to, co nie mogło się nie stać, Ale, 
gdy rodzi się grom faktu dziejowego, e- 
cha gromu trwają dziesiątki i setki lat 
ı wywołują nowe burze. Europa, a prze- 
dewszystkiem Rosya, powinny spojrzeć 
uczciwie na to, co się dzieje — wt 
tylko naprawdę zakwitoą nowe kwia 


d 


lle kosztuje wojna ? 


Mawiał hr. Monetecuccoli przed 
laty, że do wojay trzeba: „pieniędzy, 
sniędzy t pieniędzy“. Dziś rzekłby, że 
ba. „wiele pieniędzy, bardzo wiele 
eniędzy, i jeszcze ciągle wiele pie- 
zy”. 

Już z samego początku koszta woj- 
były olbrzymie. Burza wojenna roz- 
alała się bowiem z nadzwyczajną szyb- 
ścią i niebawem 12 państw było ze 
bą na stopie wojennej. Dziś minęło 
uż 2 i pół lata — 900 dni trwa wojna, 
Szkody wyrządzon= przez pożar oblicza 
ę, gdy pożar zgaśnie, ale dziś można 
już w przybliżeniu porachować koszta 
wynikłe z mobilizacyi i dotychczasowe- 
go przebiegu wojny, 

W ubiegłych 30 miesiącach wojny 
koszta te dochodzą do 300 miliardów 
marek. W tej wojnie dopiero nauczyliś- 
my się rachować miliardami — przed- 
tem czynili to tylko wielcy linansiści i 
astronomowie. — Dziś spadł szacunek 
dla miliarda, Miliard to jest tysiąc milio- 
nów, czyli w cyfrach 300 miliar, Stąd 
wynika, że koszta te wynoszą dziennie 
333 i jedna trzecia milionów marek. 


Z kosztów tych zaledwie jedna 
trzecia przypada na państwa centralne 
 — dwie trzecie na koalicyę. Państwa 


centralne maja zatem do pokrycia 100 
miliardów marek, 

"W swoim czasie, przed prawie pół 
wiekiem, wielkiego hałasu zrobiło od 
szkodowanie wojenne 5 miliardów fran- 


ków lub 4 miliardy marek, które Fran- 
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cya miała zapłacić Niemcom (w r. 1871). 
— Ludzie poprostu nie mogli pojąć, ile 
ta suma oznacza i nie mogła się po 
mieścić w ich głowach. A jednak z tej 
sumy możnaby pokryć koszta zaledwie 
dwunastu dni obecnej wojay! 

Wojna prusko-francuska trłvała 245 
dnai, a wydatki po obu stronach wyno- 
siły po półtora miliarda marek czyli ra- 
zem 2 miliardy marek, tj. tyle ile dziś 
kosztuje 9 dni wojnv. Wojna Anglików 
z Burami trwała 963 dni, a kosztowało 
Anglików 4 i jedną trzecią miliarda ma- 
rek — zatem tyle, ile dziś 13 dai woj- 
uy: Dziś sama Auglia potrzebuje mie 
sięcznie tyle, ile ją przedtem kosztowa- 
ła cała wojna z Burami. Wojna rosyj- 
sko-japońska trwała 550 dni kosztowała 
Rosyan prawie trzy miliarda marek, Ja- 
pończyków 2 i pół miliarda marek 
razem tyle, ile 16 dni dzisiejszej wojny. 


Dalszą porównawczą miarą obli- 
czeń kosztów wojennych jest majątek 
narodowy poszczególnych państw. Otóż 
majątek narodowy Niemiec (grunta, fa- 
bryki, domy, środki komunikacyjne, ko- 
palnie, papiery zagraniczne) waha się 
między 330 a 390 miliardów marek. Ma- 
jątek narodowy angielski obliczono w 
Avoglii na 330 miliardów marek; francus- 
ki zaś waha się między 200 do 260 mi- 
liardów, — Zatem dzisiejsza wojna po- 
chłonęła sumę równającą się narodowe- 
mu majątkowi Niemiec i Anglii prawie. 
Ą wojna się jeszcze nie skończyła! Kosz- 
ta rosną z długi też. Do jakiejż wznie- 
sie się wysokość? Umysł ludzki dziś te- 
go przewidzieć nie może! 


Przyłączenie Dąbrowy do Olkusza? 


DĄBROWA, 10 lutego. 


A więc nie Olkusz do Dąbrowy, 
jak pocieszano się tą myślą czas długi, 
ale wręcz przeciwnie. Dąbrowa zastanie 
podporządkowana Olltuszowi, zostanie 
jednem z miast obwodu olkuskiego, zej- 
dzie na stanowisko podrzędne. 

Rzecz przykra, z wielu wzglęfó: 
niedogodna, oczywiście przejściowa... 
Rządy okupacyjne nie potrwają długo, 
zaczniemy urządzać się u siebie w do- 
mu sam? — a wówczas vie znajduje się 
rząd polski, który uznałby przy orga- 
piracyi taką anomalię, jak podporządko: 
warje małemu miasteczku miasta odeń 
6 razy większego, 

Ale to p'zyszłość dopi«ro, Na dziś 
stwierdzić trzeba fakt, że Olkusz zabie- 
gal, czynił starania, . że jeźiziły w tej 
sprawie deputacye Rady miejskiej, Skad 
zaś nabrała nasza Rada miejska tej 
pewności, że siedziba władz w Dąbrowie 
zostanie; dłaczego nie czyniła starań 
choćby takich jak Olkusz — to już jej 
tajemnicą i tajemnicą magistratu pozo- 
stanie, 

Obecne przyłączenie Dąbrowy do 
Olkusza nie jest jednak mimo wszyst- 
ko sprawą przesądzoną, pomimo, że już 
znajduje się w najwyższej instancyi w 
Nacz. Komendzie Armii. 

Można jeszcze próbować i argu- 
mentować, ravżna meć nadzieję uzvska- 
nia jakiegoś rezultatu. Bo, jeśli za Olku 
szem przemawia położenie mniejwięcej 
w środku obwodu, to za Dąbrową prze- 
mawia względów o wiele więcej, choć- 
by tylko wymienić: punkt węzłowy li 
nii kolejowych, wi:lkość miasta, jego 
przemysłowy i handlowy charakter. 

To jest kilka tych argumentów, 
które bardzo poważnie przemawiają za 
Dąbrową, jako stolicą obwodu... 

Mimo wszystko jednak — należy to 
już dziś powiedzieć — nadzieja uzyskania 
czegokolwiek jest bardzo mała, załatwie 
nie sprawy bowiem ostateczne albo już 
nastąpiło, albo w dniach najbliższych 
nastąpi. 


Ze strony miarodajnej ipformują 
nas, że wnioski w sprawie złączenia obu 
obwodów odeszły już z generalnego gu 
bernatorstwa lubelskiego do Nacz. ho- 
mendy . Armii, której decyzya spo 

 dziewana jest w dniach najbliższych. 

Gdyby Olkasz został siedzibą gu- 
bernii — co jest bardzo możliwe, pra- 
wie pewne, — wówczas przeniósłby się 
tamm cały zarząd cywilny. Natom ast po- 
zostałby w Dąbrowie urząd górniczy ! 
LŁomendant obwodu pułk. Balzar jako 

szef tegoż urzędu. 

Także sprawa uzyskania dla 


Da- 


a 


browy statutu miast wiekszych spadłaby 
temsamem z porządku dziennego. Dą- 
browa na cały czas trwania rządów o- 
«upacyjaych pozostałaby jako jednostka 
samorządna małem miastem. 


* 

W sprawie tej wybitny działacz 
miejski informował naszego współpra* 
cownika: 


Ludsość jest bezwzględnie za po- 
zestawieniem władz w Dąbrowie, choć- 
hy już tylko ze względu na to, że poo 
puszczeniu Dąbrowy przez władze, ustał 
by ruch handlowy i pizyjszdnych. ruch, 
który ludności dąbrowskiej przysparza 


zarobki i zyski. Odczułoby tę zmianę 
dotkliwie zarazem kupiectwo, Ale r iv- 
ne jeszcze względy powodują, że lud- 
ność tutejsza jest przeciwna Zzapowie- 


dzianej reformie. Z chwilą bowiem 
przeniesienia władz tutejszych ao Olku 
sza życie miejskie rozwijać się będzie 
w tempie znacznie powolniejszem, viż 
dotąd. Sprawy bieżące, dotąd załatwia 
ne na miejscu, a więc szybko, trzebaby 
po przeniesieniu władz, kierować do 
Olsusza, w sprawach pilnych jeździć 20 
kilometrów drogi, do mniejszego pod 
względem liczebności mieszkańców Ol- 
kusza. Wytworzyłby się więc w przy- 
bliżeniu taki stosunek, iaki istaiał przed 
wojną między półmilionową Łodzią a 
małym Piotrkowem, dokąd ludność łódz 
ka musiała jeździć dla załatwienia swo 
ich spraw handlowych i gospodarczych. 

— Jakie stanowisko zajmą wobec 
zapowiedzianej reformy orzany miejskie? 

— O fakcie niejako dokonanym do- 
wiedzieliśmy się w ostatniej chwili. 
Zwołal śmv na piątek nadz'vyczajne po- 
siedzenie Rady miejskiej, a na uchwa 
łach Rady opierać bedziemy nasze dal- 
sze postępowanie. Przewidywane jest 
wysłacie delegacyi do p. generał guber- 
natora, a może nawet i do wyższej in- 
stancyi. Wysłanie delegacyi jest ko 
nieczne ze względu na usilną akcyę O - 
kusza w sprawie przeniesie ia władz. 
Akcyę tę, jak nam wiadomo, poparło o- 
bywatelstwo tamtejsze. 

Według znanego nam projektu 
nozostać ma w Dąbrowie pułkownik 
Bilzar jako komendant obwodu i kie 
rownik c. i k. urzędu górniczego oraz 
komisaryat policyf. —Wręb— 

. 
kd 

Rada miejska na piątkowem nad- 
zwyczajnem posiełzeniu, poświęconem 
sprawie przeniesienia s'edziby władz ko 
mendy obwodowej z Dąbrowy do Ol 
kusza, stwierdziła jednomyślnie, że e 
wentualpość ta przyniosłiby smutne dl 
Dąbrowy następstwa. Wszyscy obecni 


Redaktor i wydawca: Wiktor Mondalski, 


zgodzili się, że poczynić trzeba energicz- 
ne kroki, celem udaremnuienia tej nie- 
wygodnej dla [Dąbrowy reformy. Radni 
jednogłośnie stwierdzili, że wladze po- 
winny pozostać w Dabrowie. 

Wybrano też delegacyę, która udać 
się ma jutro a cajpóźniej pojutrze do 
Lublina. Dalegacya wręczy p. geuerał 
gubernatorowi opracowywany obecoie 
a odpowiednio umotywowany memorya}, 
przemawiający za pozostaniem władz w 
Dąbrowie. 

W skład delegacyi wchodzą z ra- 
mienia Rady miejskiej: Burmistrz m. 
Dąbrowy p. Edward Kosiński i radni p. 
Franciszek Omiljanowski i p. Antoni 
Bischoński. Wielki przemysł deleguje 
jednego przedstawiciela, kupiectwo re- 
prezentować będzie p. Józef Modzelew- 
ski, dyrektor Towarzystwa „Ł. J. Bor- 
kowski“ w Dąbrowie. Robotcicy rów- 
nież wydelegują 2 swoich przedstawi- 
cieli. . 


KRONIKA DĄBROWSKA. 


Na Skarb Polski złożyli w administracyi 
naszego pisma: p. Apolonia Marszaelk—!0 kor., 
œ Mandat—5 kor. i p. Jaguś—3 rb. t 

Razem z poprzedniemi ofiarami suma 
datków m. Dąbrowy wynosi 47 kor. 3 rb. 

Pozatem otrzymaliśmy z Rembów: 11 
kor. 11 hal. zebranych przez dziatwę szkolną i 
od p Ernesta Bocheńskiego, sekr. gminy — 9 
kor. Razem 67 kor, 11 hat. i 3 ruble. 

Pochód uliczny i kwesta, 
które odbyć się miały dziś, jako część 
składowa programu uroczystości S'en 
kiewiczowskiej, zostaly z powodu dot- 
kliwych mrozów odłożone. Odbętą się 
ooe, gdy tylko warunki atmosferyczne 
na to zezwałą. Natomiart część odczy 
towa i koscertowa programu obchodu 
odbędą się zgodnie z zapowiedzianemi 
w afiszach szczegółami. 


Echa Będzińskie. 


Uniwersytet ludowy. Miejsco- 
we Kuło Macierzy w najbl:ższyvm czasie 
otwiera, z iaicyatywy dyr. Winklera, u 
niwersytet ludowy. 

Progrem wykładów obejmuje: reli- 


gię, język, historya i literatura polska, 
przyroda, fizyka, hygiena i kurs sama 
rytański. 


Wykłady odbywać się będą w lo- 
kalu Szkoły Realnej, w godzinach 6—9 
wieczór, w niedziele zaś od 5-ej do 7 ej. 
Bliższe szczegóły programowe, niebawem 
ogłoszone zostaną. 

Wierzymy, że uniwersytet zjedna 
sobie ogólne uznanie i szczere popar- 
cie. 


„Wieczór Legionowyć. A 
więc dziś, w niedzielę, o godz. 5 pop. 
w sali „Ochronki* odbędzie się urządza: 
ny przez tutejszy posterunek legioni 
stów „Wieczór Łegionowy”, który stał 
się w mieście naszem przedmiotem 
wszystkich towarzyskich rozmów. Istot- 
nie program wieczoru obficie, wypełaio- 
ny wojskowo-artystycznemi atrakcyami, 
oraz urządzone stoliki na sali dla pu 
bliczności, to wielkie zainteresowanie 
zupełnie usprawiedliwiają. Jeśli przypo 
mnimy, że udział w wieczorze między 
innymi bierze jeden z wybitnych artys- 
tów teatru lwowskiego sierżant leg. M 
Bielecki, sprawnie wyszkolony chór żoł- 
nierski, który odśpiewa bardzo dużo 
ładnych pioseaek 31, 63 roku i 


nastrojowych „Matka żyje 2 odslony i 
„Legionista na placówce" w 1 odsłonie; 
będziemy mieli tak interesującą całość, 
że trudno sobie wyobrazić, by można 
było komuś z lekkiem sercem zrezygno- 
wać z tego pierwszego u nas publicz- 
nego wcjskowego wieczoru. A wspom 
weć jeszcze trzeba o karnawałowych 
niespodziankach „cukierni“, przy której 
zasiądzie tak pracowita u nas płeć pię 
kna. 

Pozostałą resztę biletów w cenir 
75 kop., miejsca przy stolikach i krze- 
sła po 60 i 30 kop. nabyć jeszcze moż 
na w Phi red. „Iskra”, w księg:roi p 
Dąbkowskiego, w cukierai p. Czerwiń 
s<iego i w magazynie firmy „Kgpińsk! 
i Filo". 

(>) Kemisaryat werbunko: 
wy przen »-<ł swą siedzibę z ul. Kalłą- 
taja na ul. Małachowskiego 17 I p. 


współ-. 
czesaych, dalej wystawienie dwóch sztuk | 


a a 
Głos Sosnowiecki. 

(s) Słusznie! P. Kaz. Kierzkow- 
ski członek nacz. Komendy Związku 
Harcerstwa Polskiego ogłasza w „Iskrze“ 
protest przeciw wciąganiu młodzieży — 
a szczególniej Harcerstwa Polskiego — 
w walkę wyborczą, podkreślając, że „nie 
rozumie jak można organizacyę mło- 
dzieży, przeważnie szkolnej, wciągać w 
wir życia politycznego starszego spo- 
łeczeństwa, kiedy młodzieży tej wystar- 
czyloby jej własne: barce w polu, gim- 
nastyka cielesna i umysłowa, gawędy i 
tp, a nie wzywanie mieszkańców miasta 
Sosnowca do urny wyborczej". 

Ponieważ „Związkowi Harcerstwa 
Polskiego" niewolno brać udziału w 
życiu politycznem, nasuwa się przypusz- 
czenie, że endecya, która podpis Harce- 
rzy zamieściła na swej odezwie wybor- 
czej uczyniła to bez wiedzy odnośnej 
komendy. 

Czyn taki sam przez się kwalifikuje 
się dosadnie. 

(s) Skutki mrozów. Wskutek 
panujących mrozów większa część dzie- 
ci, uczęszczających do szkół miejskich, 
zaprzestała chudzić do szkoły z braku 
obuwia i ciepłego ubrania. 

Także i ruch na targach miejskich 
jest bardzo mały. Vo też wszystkie pro- 
dukta wiejskie, a szczególnie nabiał 
znacznie podrożały, 


GH „Zd SA e EE A a A A t 
OGŁOSZEBIA. 


Kupię wiolenczełę okazyjnie 
Zgłoszenia do 


w dobrym stanie. 
Administracyi „Gazety 
Polskiej". 682—5—5. 


Skórki królicze wyprawiam, kupuję niewypra- 
wione, ulica Trzeciego Maja 10, Sosnowiec. Mo- 
licki. 688 1-1 


Czapki rogatywki, poznanianki, sportowe. Poń- 
czochy, owijaki sportowe. Molicki Sosnowiec, 
ul. Trzeciego Maja 10. 6B9-1-1. 


Poiski zegarmistrz przyj uje wszelkie roboty ze- 
garmistrzowskie. Będzin. Słowiańska 18, piętro. 


686 1-1. 
Motor 


na '/, kania sły (220 volt) do strzedania, 
domość Olkusz 


„Hotel Krakowski” Z. Eysymontt. 
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5 w zarządzie 
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< Stefana Wilczyńskiego 

= poleca się 

_ dalszym łaskawym wzgiedom Sza- 
z nownej Publiczności. 

5 Wydaje śniadania, obiady i kolacye. 
ca A 


mę Bufet zaopatrzony w orące i zimne 
„,zakąskł. Piwo Sieleckie z antałka, 
s porter, wina różnych gatunków. 
a 


Od 1 Lutego codziennie koncert 
wyborowe Trio pod dyrekcyą 


Selera. ess 
ZR EE 


Ogłoszenie. 


W dniu 15 lutego 1917 r. o go- 
dzinie 12 w południe w Magistracie 
m. Olkusza odbędzie się licytacya, 
przez składanie opieczętowanych 
dekłaracyj, na sprzedaż drzewa z 
gałęziami, w kolejnych porębach 
Ne 211915 i Ne 22|1916 w obrębie 
Pakuska Olkuskich lasów miejskich 
w pobliżu stacyi kołejowej Olkusz. 
Poręby zawierają 19712 stóp ku- 
bicznych masy drzewnej i są oBza- 
cowane na 4920 rubli, 


Warunki licytacyi, wraz z wzo- 
rem deklaracyi, może otrzymać każ- 
dy interesowany w Magistracie, w 
godzinach biurowych. 


Burmistrz m. Olkusza 
687-2-3 Radłowski. 


Drukarna J. Lewicki 1 E. Micek w Dąbrowie, ul. 3-go Maja L. 4. 


